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Cud W
•W oczach naszych rozgrywa 

się drugi ak t dram atu Cudu 
W isły.
. P rzed  24 laty  braliśtm y czyn­

ny  udział w w ydarzeniu, k tóre 
h istoria określiła jako jedna z 
decydujących b itew  w dziejach 
św iata. Dnia 15 sierpnia 1920 
roku  w bitw ie radży mińskiej, to ­
czonej na przedpolach W ar­
szawy, z chaosu zdarzeń i idei, 
k tó ry  św iat cały ogarnął, w y­
nieśliśmy ideę państw a silnego 
i odbudowaliśm y zręby pań­
stwowości polskiej.

Dzień ten  i jego rocznicę n a­
zw ał cały naród „Świętem  Żoł­
n ierza Polskiego”, oddając w 
ten  sposób hołd swej armii, jej 
m ęstw u i zasłudze-

I oto znowu, po  latach, po ­
kolenie nasze ma zaszczyt w al­
czyć z bronią w ręku, walczyć 
jawnie, na ulicach W arszawy, 
z odwiecznym wrogiem — 
Niemcami.

Święto swe spędza dziś żoł­
n ierz polski na barykadzie, w 
trudzie nadludzkim, zaletam i 
charak teru  i zaciekłym  polskim 
uporem  wyrównując olbrzymią 
przew agę ludzi sprzętu, jaką 
w róg dysponuje.

C zternaście dni tej bezprzy­
kładnej walki, w której nie ty l­
ko dotrzym ujem y nieprzyjacie­
lowi placu, lecz i powiększam y 
stan  naszego posiadania — po­
zwala nam wierzyć w now y cud 
iWisły, w  cud, k tó ry  historia 
wpisze na swe najpocześniejsze 
miejsce.

I jak wówczas, przed  laty, 
ta k  i teraz  przejaw ił się w nas 
głęboki instynkt polityczny, je­
dnoczący nas w chwilach naj­
w iększego niebezpieczeństw a. 
T o tak że  wzmacnia nasze siły 
w  w alce o wolność, o spraw ie­
dliwość, ^ r a w o  do życia. I 
n ik t nam^Rirzucić nie może, że 
na arenie dziejów, tam, gdzie 
krw aw ią narody  w walce o te 
w artości — jesteśm y nieobecni. 
Bijemy się we W łoszech, bije­
m y się we Francji, bijemy się w 
W arszaw ie .

W  dniu swego św ięta żoł­
nierz polski krw aw i wszędzie, 
ginąc za słuszną spraw ę. I w ie­
rzy, że ta  ofiara krw i będzie 
oceniona i uszanow ana.-

Broń na barykady!
Czy spełniłeś swój obowiązeK?

Gdzie jesteś i co robisz w 
tych dniach krw i i chw ały? W 
tych godzinach, k tóre biją na 
.powszechny alarm ? Gdzie je­
steś i co robisz — pyta każ­
dego z ńas stojąca w płom ie­
niach spływająca krwią, boha­
tersko  walcząca W arszaw a?

Czy przypadkiem  od pierw ­
szego dnia pow stania nie sie­
dzisz w schronie, przebyw ając 
w nim dniem i nocą, bojąc się 
wychylić głoWę na światło 
dzienne? Na światło biało- 
czerwonych sztandarów , na po­
wierzchnię nieprzebytych dla 
wroga barykad, na bruk  dud-

niący krokam i polskich żołnie­
rzy. A jeśli nie siedzisz w schro 
nie, jeśli zabezpieczony piersia­
mi naszych chłopców z A. K., 
chodzisz wolno i swobodnie po 
ulicach — czy przypadkiem  nie 
za wiele chodzisz? Czy nie za 
wiele godzin — historycznych, 
w ielkich godzin — spędzasz na 
staniu w bram ie, na p rzypatry ­
waniu się pożarom, na obserw o­
waniu przelatujących sam olo­
tów, na słuchaniu, skąd w iatr 
wieje i w którym  tam  kościele 
dzwonią?

A przecież tyle jest roboty i 
to bardzo ważnei, decydującej

niekiedy na froncie w arszaw ­
skim —  przy budow ie i n ap ra­
wie barykad, przy kopaniu ro ­
wów, przy wybijaniu w m urach 
przejść, przy  zabezpieczaniu 
schronów, przy obfonie p rze­
ciwpożarowej i przeciwlotni- 
czeji  Przy służbie bezpieczeń­
stwa, przy pracach sanitarnych, 
przy  organizowaniu kuchni dla 
głodnych.

A  teraz  — in n a ' sprawa. W 
wyzwolonych dzielnicach, zw ła­
szcza w śródm ieściu — -an u - 
je dobry nastrój. Żołnierze n a­
si i wszyscy w służbie żołnier-

Poruszamy sumienie świata
Kamil Huysmans do walczącej Warszawy

LONDYN, 15. 8. 44. (Ag. S er­
wis). Przew odniczący socjali­
stycznej m iędzynarodów ki ro ­
botniczej, K arol Huysmans, wy­
głosił do walczącej W arszaw y 
przem ówienie, k tó re  podajemy 
w obszernym  streszczeniu: 

R obotn icy  W arszaw y! Słyszym y 
w ołania w asze, polscy robo tn icy , to ­
w arzysze nasi, w alczący od  dw óch ty ­
godni o w yzw olenie. W asz duch w y­
w oła ł entuzjazm  całego św iata, a  r a ­
zem z nim  całego  ru c h u  socjalistycz­
nego. Nie zan iedbam y niczego, aby 
pośpieszyć w am  z pom ocą, w szystk i­
mi środkam i, jakie sto ją  do  dyspo­
zycji naszego m iędzynarodow ego ru ­
chu socjalistycznego.

G ołym i rękam i zdobyw aliście n ie ­
m ieckie czołgi „Tygrysy" i „ P a n te ry ’. 
W alczyliście na  b a ry k ad ach  i oko­
pach. Zam ieniliście ra tu sz  i zam ek w 
fortecę, z k tó re j b iało  czerw ony po l­
ski sz tan d ar pow iew a w pełnej chwa-

C okolw iek nastąp i, socjalizm  m ię­
dzynarodow y nie zaw iedzie w as nigdy. 
S p o tka liśc ie  się z  niepow odzeniam i, 
M ogło chwilowo dojść do n ieporozu­
m ień z innymi. A le  n ie  zapom inajcie, 
że s ta ry  św iat zginie w w irze w yda­
rzeń  i że św iat now y rodzi się w 
ciężkich bólach. Nic jednak  n ie pó j­
dz ie  ria m arne. Św iat rozum ie, źe ta 
b o h a te rsk a  w alka, to w paniałe  i n ie ­
porów nane pośw ięcenie w asze, to w a­
rzysze, p rzyn iesie  p lon w szystkim  
przyszłym  pokoleniom .

A pelujem y i n ie  p rzestan iem y  ape-

Od dziś czwarty front
w południowej Francji

W ydany dziś o godz. 12.15 w 1 tu śródziemnomorskiego gen. 
południe komunikat specjalny Wilsona, podaje: 
kwatery głównej dowódcy Iron-1

W dniu dzisie jszym  wojska am erykańskie , brytyj­
sk ie  i francuskie, pod *ilnq osłonq lotnictwa i marynar­
ki, w y ląd ow ały  na południowym wybrzeżu  Francji.

W odezwie, wydanej równo- : ! ~ "
cześnie do ludności francuskiej,
oświadcza gen- Wilson:

„W szyscy Francuzi, cywilni

i wojskowi mają swoją rolę do 
spełnienia... Bierzcie udział dla 
was możliwy w walce... Zwycię­
stwo stoi przed nami!“

Rosjanie bombardujq Prusy Wschodnie
Zdób; |c ie  O sow ca, m arsz przez Estonię

LONDYN, 15.8.44. — Rozkaz dzien­
ny Stalina donosi o zdobyciu O sow­
ca. Zbombardowano obiekty kolejo­
w e w Ejdkunach i Stołupianach w  
Prusach W schodnich. Rozdzielenie  
16 i 17 armii niem. dobiega końca. W  
Estonii zajęto st. kol. A ncela (7) w  
pobliżu najważniejszego w ęzła kol.

W alk, między Estonią a Łotwą.
Komunikat rosyjski nie wspomina -o 

żadnych ważniejszych wydarzeniach 
na przedpolach W arszawy. Nie po­
twierdzono wiadom ości koresponden­
ta niem., jakoby Rosjanie doszli już 
na pin. zachód od W arszawy do W i­
sły,

lować do sum ienia w szystk ich  n a ro ­
dów św iata, m iłujących wolność, aby 
d a ły  wam  pom oc, by  p o p a rły  w as w 
w alce i aby w obliczu poległych za­

gw aran tow ały  tym, co przeżyją, nie 
ty lko  bezp ieczeństw o, a le  i lepszy 
by t. W alka  w asza jest w alką nas 
w szystkich.

Musimy dotrzymać słowa
Anglicy o walczące j Warszawie

LONDYN, 15. 8. 44. (Ag. Serwis). 
Sp raw a pornosy w alczącej W arszaw ie 
n ie schodzi z łam ów  p ra sy  b ry ty jsk ie j. 
C złonkow ie p a rlam en tu  bry ty jsk iego , 
n ie  m ogąc w ypow iadać się z pow odu 
ferii na  forum  parlam entu , w ypow ia­
dają sw oje opinie na ten  tem a t w p ra ­
sie. Je d e n  z posłów  w dzisiejszym  
„D zienniku Polskim " i „D zienniku 
Ż ołnierza" p isze pom iędzy innymi: 
„M usim y do trzym ać słow a i zgodnie 
z postanow ien iam i tra k ta tu  p rzym ie­
rza  przyjść z pom ocą Po lsce  w  m iarę

naszych  najw iększych m ożliwości. To 
pociąga za sobą dw ie rzeczy: 1) n a ­
tychm iastow e posłan ie  am unicji b o h a ­
te rsk ie j W arszaw ie  d la  ra to w an ia  jej 
od zagłady oraz  2) oficjalne uznanie 
polskiej arm ii k rajow ej za in tegralną  
część armii zjednoczonych n a rodów ” . 
Inny członek parlam en tu  b ry ty jsk ie ­
go n ap isa ł we w czorajszym  „Sunday 
T im esie": „ Je s t  rzeczą  konieczną, by 
rząd  b ry ty jsk i p rzesła ł natychm iast, 
nim  będzie  zapóźnę, w szelką możliwą 
pom oc pow ietrzną.

skiej i powstańcze) stojący —* 
trzym ają się pierw szorzędnie. 
Nie znać na nich ani cienia za­
łam ania czy zw ątpienia — z 
każdej tw arzy, choćby najbar­
dziej utrudzonej, bije duch w al­
ki i w ara w  zwycięstwo- Tacy 
pow stańcy m uszą być górą! Ale 
— czy nie za dużo jest w śród 
nas takich, co odrobinę p rzesa­
dzają? Co to  zbyt mocno trzy ­
mają fason? Co to  zbyt p a rad ­
nie i buńczucznie noszą się po 
ulicach, kiedy kilom etr dalej 
tysiące naszych rodaków  p rze­
chodzi praw dziw ą gehennę w 
ręku bestialskich Niemców i 
Ukraińców. Czy nie za dużo 
k ręci się w śród nas w ystrojo­
nych i dopraw dy nie po żołnier­
sku wymalowanych, a  próżnu­
jących panienek? A w reszcie.., 
Broń i am unicja — to dla w al­
czącej W arszaw y sprawa naj­
ważniejsza. To poprostu wszyst-- 
ko. A  jednak czy nie za mało 
broni w walce, a nie za dużo w 
rękach fasoniarzy  z b ram ? 
Oczywiście, w ogromie boha­
terstw a, trudu  i  ofiary, we 
w spaniałym  obrazie W alczącej 
W arszaw y — są to  jedynie dro­
bne, ledwo dostrzegalne plam ­
ki, ale i one winny być usunięte.

Broń na barykady! Broń do
akcji!

Dziś każdy Polak jest żołnie­
rzem lub żołnierzowi pomaga. 
W arszaw a walczy lub w alczą­
cych wspomaga.

Nie ma innej W arszawy.

Na froncie bojowym Warszawy
W czoraj zam iast sw astyki u- 

kazała się na kam ienicy n r 32 
Al. S ikorskiego — biała p łach­
ta. Po krótkiej pertrak tac ji 16 
żołnierzy niem ieckich poddało 
się do niewoli. Radość wśród 
jeńców wyraźna- Inni, z sąsied­
nich domów —  wyjaśniali oni— 
nie mogą się poddać. Za dużo 
mają na sumieniu pożarów  i 
m ordów i boją się kary.

Boją się naw et niem ieckie za­
łogi opancerzonych potworów- 
W czoraj z sam ochodu niem iec­
kiego, k tó ry  w jechał na ulicę 
K opernika i został obrzucony 
granatam i, załoga w yskoczyła i 
zbiegła. Sam ochód w pełnym 
rynsztunku bojowym, z cekm- 
mami i am unicją ruszył dalej, 
ale już z polskim  żołnierzem - 
szoferem. Tchórzliwą w ściek­
łość w yładow ują natom iast 
Niemcy na obiektach sztuki. 0 -  
strzelano i zniszczono w  części 
A kadem ię Sztuk Pięknych od 
strony ul. K opernika.

D opiero nocą przy ukry tych  
m iotaczach Niemcy nabierają 
nieco odwagi. S trzelają w n ie­
bo, zasypując je kaszą zapala­
jących pocisków  w obawie 
przed sam olotam i alianckimi, 
k tó re z braw urow ą odwagą jeż­
dżą po dachach W arszaw y noc 
w noc, zrzucając broń i am uni­
cję.

Dzisiejszej nocy 3 samoloty 
alianckie krążyły  czas dłuższy 
nad W ybrzeżem  Kościuszkow ­
skim i mostami. Ale przyczółki 
niemieckie na Powiślu ścieśnia­

ją się coraz bardziej, obejmo­
w ane żelazną obręczą polskich 
oddziałów. W ypady AK sięga­
ją coraz głębiej w zabezpiecze­
nia linii odw rotow ych niem iec­
kich. Dzisiejszej nocy placów ka 
polska do tarła  z Chłodnej aż do 
S tarego Miasta- R ynek Starego 
M iasta zburzony częściowo — 
opowiadają. W nocy wygląda 
jak widmo. Na całej drodze nie 
ma ani żywej duszy. Kto z mie­
szkańców  mógł, wycofał się już 
przedtem  w granice wolnej W ar 
szawy. Pozostali chorzy w szpi- 
talahc i bohatersk i personel le­
karsk i i pielęgniarski. I ci pad a­
ją teraz ofiarą zwyrodnialców. 
W czoraj Niemcy wpadli do szpi 
tala M altańskiego przy ul. Se­
natorskiej, wyrzucili chorych, 
naw et najciężej i pędzili ich p ie­
szo do Ogrodu Saskiego, skąd 
przerzucono ich na naszą s tro ­
nę. Chorymi zaopiekow ał się 
patro l polski.

Gorzej postąpiono ze szpita­
lem św. Stanisław a. Chorych 
obrzucono granatam i i bom ba­
mi zapalającymi, do uciekają­
cych strzelano. W iększość p ie­
lęgniarek zginęła. W korytarzu  
M iejskiego Zakładu Higieny za­
bijano niek tórych  mężczyzn, 
wyprow adzonych z domu nr 103 
przy Al. Sikorskiego.

Chęć atakow ania żołnierzy 
polskich osłabła natom iast u 
Niemców. Na odcinku Ciepła — 
Krochm alna — cisza. Zwiększo­
no natom iast ogień z granatni­
ków od Grójeckiej na pocztę 
przy rogu Żelaznej i z centrali

telefonów  przy  Poznańskiej na 
ul. W spólną. Pożary wywołane 
na W spólnej m ieszkańcy opa­
nowali. U cierpiały ty lko  b ary ­
kady, k tó re wzmacnia się obec­
nie.

„Tygrysy” i m iotacze przez 
cały wczorajszy dzień ostrzeli­
w ały Dworzec Główny i ul. Że­
lazną. W ielki, lecz kró tk i po­
żar śródmiejski nocy onegdaj- 
szej był to  tylko... niem iecki b a ­
rak  na dworcu wojskowym-

Grupa U kraińców  w padła 
również onegdaj na pom ysł za­
straszenia naszej placów ki przy  
skrzyżow aniu W roniej i K roch­
malnej. Z rykiem : „Poddajcie się 
Lachy!” puścili do a tak u  czołg, 
sami trzym ając się w tyle. 
Czołg zawrócił, a „Lachy" za­
bra ły  kilka nowych karabinów  
maszynowych i część amunicji. 
Kilku napastników  położono 
trupem .

Najbardziej zaciętym  polem  
naszej w alki jest nadal narożnik 
Al. gen. Sikorskiego — B racka 
i N ow ogrodzki.

Żołnierze A. K. w yparli silną 
załogę niem iecką z wzmocnio­
nego punktu  w Al. S ikorskiego 
nr 25. S tra ty  niem ieckie 17 za­
bitych.

Silne natarcie  niem ieckie w 
rej. S tarego M iasta, Staw ek, 
Tłum ackiego i Bielańskiej zo- 
sało odparte z ciężkimi s tra ta ­
mi dla nieprzyjaciela. Ilość za ­
bitych Niemców w działaniach 
bojowych w dniu wczorajszym 
wyniosła 67 Niemców,

t
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Koncentracja oddziałów polskich
Marsz na pomoc Stolicy

LONDYN, 14.8.44 (AJ. Ser­
wis). — Gen. Bór wydał dziś 
następujący rozkaz do jednostek 
polskiej armi krajowej, który 
podajemy w całości: „Dowódca 
armii krajowej, 14 sierpnia 1944 
roku, liczba 6/III, godzina 10 
m. 30. Walka o Warszawę prze­

ciąga się. Prowadzona jest prze­
ciw wielkiej przewadze nieprzy­
jaciela. Położenie wymaga nie­
zwłocznie marszu na pomoc sto 
licy. Nakazuję skierować na* 
tychmias najbardziej pośpiesz­
nym marszem wszystkie rozpo- 
rządzalne dobrze uzbrojone jed­

nostki z zadaniem bicia sił nie­
przyjaciela, znajdujących się na 
peryferiach i przedmieściach 
Warszawy oraz wkroczenia do 
walki wewnątrz miasta. (—) Do­
wódca armii krajowej gen. 
Bór".

Tragedia czterech tysięcy
w podziemiach Muzeum Narodowego

Od jednego z uczestników obozu 
zakładników w Muzeum Narodowym, 
którem u udało się w przebraniu prze­
dostać na tę stronę, otrzymaliśmy 
szereg informacyj o przejściach tych 
3— 4 tysc. ludzi, w  czw artek 3 b. m. 
podczas paleilia Alei 3-go Maja i Alei 
Sikorskiego zamkniętych przez Niem­
ców  w schronach Muzeum, ,

-W nocy do więźniów, w nieopisa­
nym tłoku oczekujących dalszego lo­
su, podszedł oficer wojsk pancernych 
i wybrawszy 60-ciu mężczyzn kazał 
ich wyprowadzić. O 7-ej rano z tej 
grupy powróciło 5-ciu, w tym 3 ran ­
nych (z nich jeden w krótce zmarł), 
k tórzy  opowiedzieli swoje straszne 
przejścia:

O 4-tej rano potworzono z nich 
grupki po 5—6 osób i pędzono przed 
czołgami atakującym i Aleje w kierun­
ku  Brackiej. W  piekle strzelaniny ze 
wszystkich stron nieszczęśliwi straci­
li wszelką orientację. Coraz to padał 
k to ś ranny; do leżących strzelali z 
domów żołnierze niemieccy. Tych nie­
wielu, którym  udało się ujść z życiem, 
zawdzięcza to tylko temu, że ich o- 
śłoiiiły kioski uliczne, skrzynie ze 
śmieciami itp., poczem doczołgali się 
z powrotem do Muzeum.

W  piątek wieczorem dano uwięzio­
nym nieco żywności, ze znajdujących 
się na miejscu kilku lekarzy polskich 
zorganizowano pomoc sanitarną. Naza­
jutrz rano pozwolono kobietom  (ok. 
półtora  tysiąca) wracać „do domu" 
(t. zn. do ruiny i zgliszcza), ale pod 
warunkiem, że Powstanie zlikwiduje 
się do 24 godzin. Delegacja z 6 osób, 
k tóra miała to zakomunikować nasze­
mu Dowództwu, musiała złożyć sło­
wo honorp, że powróci i komendant 
niem iecki Muzeum tak był zdumio- 
ny, gdy delegaci z odpowiedzią od-

Mikołajczyk - Eden
LONDYN, 15. 8. 44. Prezes rady 

ministrów Mikołajczyk po powrocie 
do Londynu został przyjęty w nie­
dzielę dnia 13 sierpnia o godlzinie 11 
4%o przez prezydenta Rzeczypospo- 
fiej. Prem. Mikołajczyk w towarzy- 

twie min. spraw agr. Romera i am- 
sadora Racyńskiego odbył dziś 

:.zmowę zmin. Edenem.
Wczoraj odbyło się posiedzenie ra- 

ministrów pod przewodnictwem 
ezesa rady  Mikołajczyka, który  

łożył sprawozdanie ze swej podróży 
do Moskwy.

mowną stawili się z powrotem, wy­
wiązując się z danego słowa, że ich 
uwolnił.

W dniach następnych zwolniono

jeszcze około 1000 mężczyzn, zakw a­
lifikowanych przez lekarzy jako cho­
rych. Resztę wywieziono onegdaj w 
kierunku zachodnim.

Co się dzieje na Pradze?
Represje — Głód wśród żołnierzy niemieckich

. Wczoraj przybyła do Warszawy 
jedna z mieszkanek Pragi, k tóra po­
dała nam szereg informacyj o obec­
nym życiu tej dzielnicy.

Represje niemieckie srożyły się 
przez pierwsze dni Powstania, k ie­
dy rozstrzelano kilkaset osób podej­
rzanych o należenie do A. K. Później 
wprowadzono pewne „ulgi" dla lud­
ności, pozwalając kobietom wycho­

dzić na ulice do 2-ej po południu. 
W śród żołnierzy niemieckich, który­
mi zatłoczona jest Praga, panuje głód, 
to też za żywność i wódkę można od 
nich wszystko uzyskać, Nasza infor- 
matorka za 2.000 zł, została przez 
Niemców przepuszczona mostem, z 
tym, że w tej cenie zaw arta jest już 
także opłata za drogę powrotną.

Przegląd prasy

Oświadczenie Tassa
Oficjalna sowiecka agencja 

telegraficzna ogłosiła oświad­
czenie, w którym pisze, że za 
wybuch powstania jest odpo­
wiedzialny rząd polski w Lon­
dynie, który nie uczynił żadnej 
próby celem skoordynowania 
tego powstania z sowieckim na­
czelnym dowództwem.

W sprawie tej wczorajszy 
„Biuletyn Informacyjny" (Nr. 
51) pisze m. in.;

„Stwierdzić musimy, że nikt nie 
zamierzał i nie zamierza dzielić od 
powiedzialności za Powstanie S ierp­
niowe z Moskwą.

W ydaje się, że zagadnienie odpo­
wiedzialności w komunikacie Tassa 
zostało postawione poto, aby móc 
wytłómaczyć opinii zagranicznej do­
tychczasową zupełną bierność so­
wiecką wobec woijny polsko - nie­
mieckiej, toczącej się na ulicach 
Warszawy...

Naczelnym hasłem propagandy 
sowieckiej zagranicą, powtarzanym 
przy każdej nadarzającej się okazji, 
jest konieczność, wspólnej walki 
W szystkich Narodów Zjednoczo­
nych ze wspólnym wrogiem — 
Niemcami. W  ciągu trzech lat Mo­
skwa i jej agentury w Kraju nawo-

Nowe z r z u ty  w Warszawie
Alianci zbombardowali baterie niemieckie

Nocy dzisiejszej lotnicawo an- 
; '  askie dokonało znowu du­
żych zrzutów broni i amunicji 
na terenie Warszawy, równo­

cześnie bombardując również 
staiiowska niemieckiej artyleri 
przecwlotniczej.

Zdobycze wojenne A.K.
Ilość jeńców niemieckich, 

znajdujących siąę w rękach A. 
K. w Warszawie, przekroczyła 
tysiąc ludzi. W czasie 2-tygod- 
niowych walk w Warszawie 
zniszczono lub zdobyto przeszło 
90 czołgów niemieckich i samo­
chodów pancernych. Spośród 
zdobytych wozów pancernych 
uruchomiono i obsadzono włas­
ną załogą 5 czołgów i 2 samo­

chody pancerne, wspierając 
skutecznie działania oddziałów 
armii krajowej.

W ciągu ub. doby nasza zdo­
bycz wojenna wyniosła 1 samo­
chód pancerny, 2 działka prze­
ciwpancerne, 1 lekki km, 4 rkm, 
5 pm, nie licząc karabinów, pi­
stoletów i amunicji. Zdobyto 
również 2 samochody nieprzy­
jacielskie.

Kobiety w walce
WARSZAWA, 15. 8. (.PAT). Rola 

kobiet polskich w konspiracji i obec­
nym powstaniu jest znana. Kobiety 
zgrupowane w  WSK (Wojskowej 
Służbie Kobiet) stanowią liczbowo 
1 /7 -m ą szregów AK. Kierują one 
punktam i sanitarnymi, łącznością, wy­
żywieniem, a naw et pewne grupy sta­
nowią plutony bojowe. W  samym tyl­
ko śródmieściu utrzymują 46 punk­
tów sanitarnych i zgórą 50 kuchni,

których personel przekracza 500 o- 
sób. Każda z tych kuchni żywi od 500 
do 1000 osób. W szeregach WSK wi­
dzi się niewiasty od 14-go do 60-go 
roku życia, pochodzące ze wszystkich 
stanów: robotnice i urzędniczki, u- 
czennice i nauczycielki. O duchu bo­
jowym i poświęceniu szeregów WSK 
świadczy dobitnie fakt, że rozkaz mo­
bilizacyjny wykonany został w chwili 
wybuchu powstania w 100 procentach.

Nowe ulotki niemieckie

W środę, 9, na trasie Śliska — Mo­
kotow ska zaginął por. W iktor z AK. 
Prosi o wiadomość. N. Chrychlewicz, 
Mokotowska 51-53 m. 13.

Z samolotów niemieckich zrzucono 
nową serię ulotek, nawołujących do 
zaprzestania walki. Jedna z ulotek 
skierowana jest do „W spółpracowni­
ków BIP”! i „Obywateli walczącej 
Polski'. U lotka pochodzi niby od spo­
łeczeństw a polskiego, podaje, że „Ar­
mia Czerwona" opuściła i zdradziła 
nas', oraz, że powstanie wybuchło za- 
wcześnie i że powinniśmy ratow ać co 
się jeszcze da, a podpisana jest: 
„Patrioci Rozkazu Chwili".

Równocześnie rozrzucono ulotki 
wraz z przepustkam i, skierowane „1, 
2 i 3 polskiej dywizji strzelców woj­
ska polskiego”. U lotki te  zaopatrzo­
no podpisem „Armia Niemiecka", 
Stawiają one „otw arte pytania", skie­
row ane najwidoczniej do annii gen. 
Berlinga. Dlaczego rozrzucono je nad 
W arszawą? — Fak t ten świadczy do­
bitnie o złej organizacji niemieckiej.

„Wielki tydzień” w historii
Śmierć w walce, życie w niewoli

LONDYN, 15.5.44. — Gen. Eisen­
hower wydal wczoraj rozkaz do swych 
wojsk, w którym oświadcza, że zwy­
cięstwa we Francji prowadzą do cał­
kowitego załamania się Niemców. 
Eisenhower wezwał lotników do oso­
bistej odpowiedzialności, by nieprzy­
jaciel nie zaznał ani chwili spokoju, 
ani w dzień ani w nocy I aby nie czuł 
*łę pejynie ani w walce, ani jv od­

wrocie Marynarzy wezwał, by ani je­
den żołnierz niemiecki nie umknął 
drogą morską, ani nie otrzymał po­
siłków. „Wzywam wszystkich żołnie­
rzy — mówi Eisenhower — by nacie­
rali z postanowieniem, że nieprzyja­
ciel może ujść z życiem tylko wtedy, 
jeżeli się podda.

W okolicy Vire — Mortain zlikwi­
dowano ok«i. wpt$[> frontu, 700 bom­

bowców bryt. zrzuciło ponad 4000 
bomb na pozycje nlem. Na froncie 
walczy 2-ga francuska dywizja pan­
cerna. De Gaulle wezwał Francuzów 
do powstania. „Francuzi, wybiła godzi­
na wyzwolenia. Przyłączcie się do 
szeregów armii krajowej!" Niemcy z 
więzień gestapo w południowej Fran­
cji wywożą więźniów do umocnienia...

Masowe zrzuty broni, dokonywane 
dla szeregów AK przez samoloty an- 
glo - saskie, wybitnie poprawiły na­
stroje społeczeństwa, co do dalszego 
przebiegu walki. Objaw ten daje się 
zaobserwować we wszystkich uwol­
nionych dzielnicach, naw et tych, k tó ­
re  bardzo dotknięte są zniszczeniem 
i- zbrodniami niemieckimi.

Święto żołnierza
Rozkaz kom. Montera
Żołnierze Okręgu!
Stoimy od czternastu dni w cięż­

kiej ale zwycięskiej walce z najbru- 
talniejszym wrogiem. Cud nad Wisłą 
powtarza się, bo istotnie cudu trze­
ba, by żołnierze Okręgu mieli siły do 
walki, nie wypoczywając od dwóch 
tygodni. Bóg nam błogosławi w spo­
sób wyraźny.

Uznojeni frontową pracą żołnierską 
nie zapominajmy, że to dzisiaj Świę­
to Żołnierza.

Jest to święto zwycięstwa, święto 
spełnionego obowiązku żołnierskiego. 
Jakże daleko jest już poza nami wspo­
mnienie z okresu walki podziemnej i 
pamiętny dzień 1 sierpnia 1944.

Dzieci stolicy i powiatu warszaw­
skiego!

Przed nami jeden tylko cel i jed­
no hasło:

Wolność całkowita.
POLSKA NIECH ŻYJE!
Komendant Warszawskiego Okręgu 

Armii Krajowej 
(—) Monter

DO POLEK 
walczącej Warszawy

Małżonka ś. p. gen. W. Si­
korskiego, p, Helena Sikorska 
przemówiła wczoraj przez radio 
londyńskie do Polek 'Walczą­
cej Warszawy. Po złożeniu hoł­
du bohaterstwu i poświęceniu 
W arszawianek p. Sikorska wy­
raziła imieniem tysięcy Polek 
na emigracji głęboki żal, że nie 
mogą one stanąć w szeregach 
walczących. „Ślubujemy Wam w 
imię wszystkiego co Wam i nam 
drogie, że gdy Bóg pozwoli wró­
cić, W y nam wskazywać bę­
dziecie drogę, bowiem Wy uro-

ływały nas — zresztą całkiem zby­
tecznie do prowadzenia walki z o- 
kupantem. Wzywały do partyzant­
ki, sabotaży, ogłoszenia strajku po­
wszechnego,1 powszechnego zbrojne­
go powstania! Nie brak  było w pol­
skich audycjach, z Moskwy insy­
nuacji o bierności AK wobec Niem­
ców. Teraz, kiedy Armia Krajowa 
i lud Warszawy, toczący nieprzer­
waną od pięciu lał zaciekłą walkę 
z terorem  niemieckim, chwyciły za 
broń, aby w jawnej walce znisz­
czyć siły wroga w stolicy, na ty ­
łach frontu — Moskwa m anifesta­
cyjnie powstrzymuje swoją aktyw ­
ność, tłómacząc to brakiem  uprze­
dniego uzgodnienia akcji!

Takie przeniesienie sprawy f 
realnego punktu współdziałania na 
jałowy grunt dyskusji, rzuca do­
statecznie światło na całość inten­
cji sowieckich”.

Sprawę komunikatu Tassa 
porusza również „Robotnik", 
(Nr- 21) i przypomina, że od cza 
sów ofensywy sowieckiej rząd 
polski

„wielokrotnie usiłował nawiązać 
z rządem rosyjskim porozum ienie, 
obejmujące chociażby problemy 
współdziałania wojskowego. Wszel­
kie propozycje polskie rozbijały się 
zawsze o tendencję polityki Sowie­
tów, zmierzającą do wymuszenia na 
Rządzie Polskim akceptacji czwar­
tego rozbioru i narzucenia nam na 
kierowników Państwa ludzi miłycli 
Sowietom. Nawet po rozbiciu tych 
wszystkich prób porozumienia, 
Rząd nasz i dowództwo armii pol­
skiej zdecydowało się na współ­
działanie wojskowe, co miało miej­
sce na szerszą skalę na W ołyniu ł 
w Wilnie. Nie może więc nas ob­
ciążać zarzut nie czynienia żadnej 
próby skoordynowania naszych w y­
siłków zbrojnych z Sowietami".

Podobne stanowisko zajął 
także niedzielny (wydanie po­
południowe) „Dzień Warsza­
wy" (Nr. 1017), pisząc:

„Kiedy wybuchło pow stanie w  
Jugosławii, na którego czele stanął 
sympatyzujący z Rosją marsz. Tito, 
Anglicy postanowili go popierać, 
albowiem ich zdaniem, należy po­
magać każdemu, k to  walczy z Nie­
mcami. Kiedy wybuchło pow stanie 
w Warszawie, ofensywa sowiecka 
rozeszła się jakoś po kościach, a 
wreszcie Tass umył ręce i zrzucił 
całą odpowiedzialność na rząd pol­
ski. W idać inne zasady obowiązu­
ją na Zachodzie, a inne na W scho­
dzie. Zestawmy zresztą fakty. Ro­
sja zawsze wzywała nas do czyn­
nych wystąpień. Od pierwszej 
chwili, kiedy arm ie sowieckie za­
częły w kraczać do Polski, zawsze 1 
wszędzie akcentowaliśmy swą obe­
cność krw ią i czynem. Ta krew  f 
czyn stanow iły najbardziej realne 
por >rumienie, porozumienie faktów 
W  myśl tej zasady, zaczęliśmy b it­
wę o W arszawę wówczas, k iedy 
armie sowieckie stały  na jej przed­
polach, tylko, że zaczęły one dość 
rychło znikać. Nie czyniliśmy prólt 
porozumienia? A pocóż jeździł 
prem. Mikołajczyk, jeśli nie po to, 
aby zawrzeć zasadnicze porozum ie­
nie. W  całym tym komunikacie je­
dno tylko jest zgodne z praw dą: 
pow stanie zaczęło się na rozkaz 
polskich władz, polskimi siłami. I- 
naczej być nie mogło, bo jest to 
polskie powstanie".

Tak więc, komunikat Tassa 
spotkał się z jednomyślnym ko­
mentarzem całej dostępnej nam 
prasy polskiej.

Matka, Ewa, Basia, W łodek, Stefan, 
dzieci z Tamki są zdrowi; proszą o 
wiadomość od rodziny. Rodzina Jaku-
biczków z Brackiej 13 — proszą dać 

ałyócie popgd k&e fi aebie do ft L lub na Tamkę.


